
Stanisław Radzki

Wigilia 1939 roku w więzieniu „Na
Zamku” w Lublinie
Palestra 27/8(308), 87-89

1983



N r 8 (308) IV dział tem atyczny 87

75-letni adw. d r  D aniel G r o s s  z B ielska i w ybitny adw okat cieszyński d r  H en­
ry k  G 1 a n z, k tó ry  uciekł do Lwowa i tam  został przez gestapo ujęty.

D oktor Dawid S a n d h a u s ,  znany adw okat w  Cieszynie, został zam ordow a­
ny w  M ałopolsce W schodniej przez bandę UPA. Tam  też gestapo zam ordowało 
d ra  E dw ina N e u m a n n a .  Dr  Z. M a r i e n b e r g  zginął z rąk  gestapo 
w  Bielsku, a adw okat cieszyński m g r M arek B o l c h ó w e r  został zastrzelony 
przez Niemców w  swoim rodzinnym  mieście Czort ko wie, gdzie się ukryw ał.

Na ogólną liczbę 105 adw okatów  z Cieszyńskiego zaginęło w  czasie II wojny 
św iatow ej 38.

Do nieszczęśliwców, k tórzy  zostali zapędzeni do obozów koncentracyjnych, n a ­
leży zaliczyć n ie ty lko  adw okatów  Żydów, ale również adw okatów  Polaków , w y­
bitnych  społeczników i działaczy narodow ych. P rzykładem  może ta  być dr Je rz  
B a l o n  (1883—1940), k tó ry  już 1 w rześnia 1939 r. został aresztow any i um iesz­
czony w raz z innym i znanym i działaczam i Zaolzia w obozie w Skrochowicach. 
Zm uszano go, by w yparł się .polskości. Został zwolniony, ale w  czasie masowych 
aresztow ań Polaków  w  kw ietn iu  1940 został ponownie aresztow any i zesłany do 
Dachau, a następn ie  do M authausen-G usen, gdzie zginął w październiku tego roku.

W obozach zagłady zginęli adw okaci: d r Berger H e r  z (1887—1940) i d r P a­
w eł M i c h e j d a  (1887—1940), M ichejda był aresztow any dw ukrotnie. Więzio­
ny w  Dachau i Sachsenhausen, zginął w  O ranienburgu.

A dw okat d r  W ładysław  M i c h e j d a  („Wit”) (1896—1943) z Cieszyna, w y­
bitny  działacz polski n a  Śląsku, został aresztow any w  kw ietniu  1943. Był w ię­
ziony w  Cieszynie, w  obozie w  M ysłowicach, a potem  w Oświęcimu, gdzie został 
rozstrzelany pod „ścianą śm ierci” w  listopadzie 1943 roku.

STANISŁAW RADZKI

Wigilia 1939 roku w  więzieniu „Na Zamku” w  Lublinie

Jesienią 1939 r. rozbrzm iew ało na cały św iat, że' Feldzug Siebzehn Tage  zm iótł 
Polskę z pow ierzchni ziemi, a Adolf H itle r zachłystyw ał się radością na m asów kach, 
że über das Polen Hören und Sehen Vergeht.

Ulice m iast polskich pełne były rozpychającego się żołdactwa. Polskie głowy 
jednak  trzym ały się wysoko. Ulicami płynęły tłum y w  energicznym  tem pie bądź 
szykując się do oporu, bądź k ieru jąc krok i za granicę.

Zbliżała się rocznica odzyskania niepodległości (11 listopada 1918). Śm iało gło­
szono, że — jak  zw ykle — odbędą się obchody. Nie pow stały jeszcze w tedy żadne 
surogaty  polskich w ładz państw ow ych. Ludzie grom adzili się w  budynkach lub 
w  lokalach daw nych zakładów  pracy. W tak ich  punk tach  zebrań om aw iano b ie ­
żącą sytuację. Pogłoski o przew idyw anych obchodach w dniu 11 listopada do tarły  
do F ranka. W ydał więc rozkaz, aby z kam ienic, n a  ścianach których w yw ieszono 
ogłoszenie zapow iadające obchody, w ybrać jednego mężczyznę i rozstrzelać go bez 
żadnego postępowania.

Jednocześnie rozpoczęły się łapank i i aresztowiania. Agenci gestapo rozpow ­
szechniali pogłoskę, że zostaną uruchom ione sądy oraz szkoły. Pogłoska ta  m iała 
na celu zebranie się w  jednym  punkcie jednostek  bardziej ruchliw ych. Gdy więc 
w ypełniły  się pomieszczenia, to  obstaw iono wówczas w yjścia, podjeżdżały cięża­
rówki, a zebranych, k tórzy n ie zdążyli uciec, wywożono na Zamek.

Jednocześnie, w edług zebranych uprzednio inform acji, w ybrano przedstaw icieli 
w ładz. Z ulicy zabierano przechodniów. W ystarczało być schludnie ubranym . Nie



88 Część II. M ateriały z obrad sesji Nr 8 (308)

chroniła rów nież su tanna. Przeciwnie, księży zabierano z kościołów. W ten  sposób 
w ięzienie się w ypełniło.

Tego rodzaju  sposób postępow ania był w ykonaniem  instrukcji w ydanych przez 
w ładze hitlerow skie.

A resztowano k ilkase t osób, w  ich liczbie obu m iejscow ych biskupów  M ariana 
Leona F ulm ana i Antoniego Gorala, k ilku  dyrek to rów  szkół, k ilku  profesorów 
i p raw ie w szystkich adw okatów .

K ierow nik k an celarii w ięziennej, N iemiec udający Ślązaka, s ta ra jący  się naw ią­
zać i u trzym yw ać dobre  stosunki ż Polakam i, zbierał inform acje, k tórych Pola­
ków  należałoby przed Bożym N arodzeniem  zwolnić. T akie listy  sporządzała kan ­
celaria w ięzienna. Ilu  ich było oraz jak ie ich losy, nie wiadomo. Jedyn ie  w  przed­
dzień W igilii zw olniony został najsta rszy  wówczas z adw okatów  S tefan  G r y -  
m i ń s k i .

W pierw szej połowie listopada do celi, w k tó rej przebyw ałem , wpadł gestapo­
wiec w  czarnym , skórzanym  płaszczu. Jego  przyjście zaanonsował dozorca, k tóry  
ustaw ił n as  w regulam inow ej zbiórce, Ja  w  tej zbiórce pow inienem  być skrajny, 
a le  z zajęciem  swojego m iejsca spóźnił się adw. R u t k o w s k i  i on  zają ł moje 
m iejsce sk rajne , a  ja  jako d rug i zająłem  jego m iejsce. Gestapowiec zachowywał 
się n iesłychanie b ru ta ln ie . Zapisał nazwisko Rutkowskiego, a później moje.

Minęło k ilkanaście dni. O spisywanych listach  zapom niano w toku  codziennych 
zdarzeń, rozstrzeliw ań, gw ałtów  itp. Nadeszła W igilia. N astrój św iąteczny przesło­
n ił sm utki. Czerwony Krzyż uzyskał zezwolenia na urządzenie nam  wieczerzy. 
Znalazła się choinka, opłatk i, ryby, barszcz w igilijny. Zestawione stoły więzienne, 
p rzykry te  b iałym  papierem , stw arzały  w rażenie czegoś domowego. U staw iliśm y 
się w  szeregu d la  odm ów ienia m odlitwy. Pow stała pełna skupienia cisza. P rz e r­
w ał ją  o stry  dzwonek na korytarzu. W ślad za nim  brzęk kluczy oraz zgrzyt 
o tw ieranego zam ka drzw i wiodących do celi. Wszedł dozorca Malesza i w yczytał 
z k a rtk i nazw iska. K toś zapytał, czy w yw ołani m ają  wyjść z rzeczam i. Dozorca 
zaprzeczył. Drzwi celi zam knęły się z takim  sam ym  zgrzytem  jak  były  otw ierane. 
Zrozum ieliśm y. Rozwałka. W ywołani spokojnie wyszli.

M odlitew ny szereg a n i drgnął. Spokojnie brzm iał głos kap łana prowadzącego 
m odły kończąc je „A Ty, Książę W ojska Niebieskiego, szatana i inne złe moce, 
k tó re  na zgubę rodza ju  ludzkiego szaleją po świecie, mocą niebieską z pow rotem  
zapędź do p iekieł”. Po pew nym  czasie w rócił M alesza i zakom unikow ał, że roz­
strzelanych zostało 12, w  tym  2 krym inalistów . N azw iska tych dw u  nie znane. 
Pozostali to dw aj prezesi sądów Bolesław Sekutowicz i S tan isław  Bryła, dw aj 
starostow ie Józef D ańkow ski i Tadeusz Illukiewicz, dw aj dyrek torzy  szkół śred ­
nich A ntoni K rzyżanow ski i Tadeusz Moniewski, dw aj profesorow ie un iw ersy te tu  
Czesław M artyn iak  i ks. M ichał N iechaj oraz dw aj adw okaci W ładysław  R u t ­
k o w s k i  i E dw ard  L i p s k i .

Nieszczęścia n ie  zgasiły radości Bożego N arodzenia, ale przekształciły  ją w x silną 
w iarę i wolę prze trw an ia.

W roku następnym , 6 stycznia 1940, po upływie k ró tk ie j kilkudniow ej p rzerw y  
znowu roz,poczęły się terrorystyczne akcje gestapo. Rozpoczęło się w yw oływ anie 
z ceł. U kład nazw isk  świadczył, że była to lis ta  sporządzona przez czarnego g e­
stapowca. W ywołano i m oje nazwisko.

O dbyw ający wówczas służbę dozorca Aleksandrowicz, wywoławszy m nie, udzie­
lił m i k ró tk ie j in strukc ji, k tó rą  częściowo niezwłocznie w ykonał. U kry ł więc m nie 
w  zw ałach węgla i zlecił pozostanie tam  do czasu, gdy m nie powiadom i, że w y ­
w oływ ani w raca ją  do cel, co będzie znakiem , że bezpośredniego niebezpieczeństw a
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nie ma. W przeciw nym  razie pozostaną tam  do czasu, gdy Sądzie zm ieniał służbą. 
Wówczas mnie w yprowadzi. Istotnie, po k ilkunastu  m inu tach  pow iadom ił mnie, 
abym  wyszedł z ukrycia i poszedł do kancelarii w iąziennej. Pod drzw iam i jej 
został uform ow any szereg więźniów. Po chwili zza drzw i dały  sią słyszeć w rzaski 
niemieckie. Wyszedł z n ich  gestapowiec i rozwścieczonym w zrokiem  spojrzał na 
nas. Domyśliłem sią, że chodzi o tłum acza. Zapytałem : V ielleicht den Dolmetscher? 
K iw nął na m nie palcem . Wszedłem. Okazało się, że chodzi o brzm ienie nazwiska. 
Podyktow ałem  m u w skazując litery  na maszynie. P rzy okazji sta ra łem  się zapoz­
nać z tym, co .pisał. Zorientow ał sią co do moich zam iarów. Ruchem  ręk i w skazał 
mi miejsce, z iktórego nie m iałem  w glądu w  maszyną. A le przy  następnym  nazw is­
ku znowu m nie w ezwał do maszyny. Tak trw ało  to do w yczerpania listy. Nie była 
zbyt długa.

Po zakończeniu jej, najpokorniejszym  tonem próbow ałem  naw iązać dialog. Za­
pytałem : Darf ich eine Frage stellen? i nie czekając odpowiedzi, zapytałem  Was 
bedeutet diese liste? Tonem szczytowej pogardy odpowiedział: K eine Ahnung, ober 
es passierte keine Unglück? Tym razem  odpowiedzią był ry k  Raus.

Nie czekając na dalsze zachęty, rozem ocjowany tą  dyskusją w yszedłem  na dzie­
dziniec więzienny. Nie spiesząc się do celi, rozglądałem  sę po otoczeniu. Moją 
osobą zainteresow ało się k ilka kobiet ze znakam i niem ieckiego Czerwonego Krzyża. 
Elegancko ubrane, o w ytw ornych ruchach. Spojrzeniam i, ja k ie  skierow ały  na mnie, 
zachęciły m nie do prób naw iązania rozmowy. Zagaiłem : „B udynki, k tó re  Panie 
widzą, nie są tak  bardzo interesujące. N atom iast okrągła w ieża zaw iera we w nę­
trzu  kaplicę .katolicką, k tórej ściany są pokry te a l fresoo z w ieku XV”. Poprosiłem  
dozorcę, aby otworzył kaplicę. Opisałem w nętrze. Niemki były bardzo wdzięczne za 
obejrzenie kaplicy. Jedna z nich zapytała: „Kim P an  je s t?”. O dparłem : Ich  bin  
verhaftet, m ehr weiss ich nichts. „Ale przecież nic złego n ie  dzieje sią w am ?”. 
„Tak, a le  12 takich jak  ja  rozstrzelano”. Ach Gott! — padły  słowa uwagi. Odcho­
dząc, mówiły ze sobą półgłosem. O czym jednak, tego już n ie  mogłem usłyszeć.

Styczeń 1940 roku w ykazał osłabienie fa li terroru . P od koniec tego m iesiąca 
praw ie w szystkich adw okatów  zwolniono.

JAN PIETRZYKOWSKI

Akcja AB w  Częstochowie

A kcja AB to — jak  wiadomo — nadzw yczajna akc ja  pacyfikacyjna (Ausseror­
dentliche Befriedungsaktion  — A B -A klion). Celem jej było zlikw idow anie, a p roś­
ciej się w yrażając — w ym ordowanie przedstaw icieli polskiej in te ligencji i rze­
czywistych lub potencjalnych przywódców ru ch u  oporu. Zgodnie z p lanem  m iała 
ona być przeprow adzona przez niem ieckie w ładze bezpieczeństw a na terenie ca­
łego okupowanego k ra ju  w 1940 r.

W Częstochowie najliczniejszych aresztow ań dokonało gestapo w  nocy z 3 na 
4 czerwca. Łącznie w czerwcu 1940 r. aresztow ano 63 osoby. Podobne aresztow a­
n ia  przeprowadzono w  pobliskim  Radom iu i na te ren ie  pow iatu. Do więzienia 
w  Częstochowie przywieziono 53 osoby. W śród uwięzionych znaleźli się adwokaaci: 
S tanisław  G a w r o ń s k i ,  Tadeusz P l e b a n e k  i Z ygm unt C h o ł d y k  
z Częstochowy oraz Zygfryd S m u d z i ń s k i  i S tefan  O p i e ł i ń s k i ,  przyw ie­
zieni z Radomska.

S tanisław  G aw roński i Tadeusz P lebanek byli znani w  Częstchow ie nie tylko 
jako adwokaci. W yróżniali się w ielostronną działalnością społeczną. Powodem


